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Od wtorku d. 13 maja demonstrować będzie arcydzieło sztuki kinematograficznej

„ S Y ]4  M O R Z A ”
Dramat psychologiczny, z A. Bassernianem.
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W smutnej sprawie.

W ubiegłym tygodniu dwa kino-teatry w 
Warszawie demonstrowały jednocześnie jeden 
i ten sam obraz, ze sławną włoską kinematogra
ficzną gwiazdą w głównej roli, pod odmiennymi 
jedynie tytułami, przyczem filmy te pochodziły 
z dwóch nie będących w żadnym ze sobą kon
takcie wypożyczalni, co zdaje się wskazywać — 
iż conajmniej jeden z tych obrazów był tak zwa
nym k o n tr ty p e m .

Kontrtyp sporządza się, jak wiadomo, z 
pierwszej lepszej kopji w formie negatywu, z któ
rego wytwarza się już drogą zwyczajną pozy
tyw. Ten ostatni jednak, z przyczyn zrozumia
łych, jest—bo być musi—o wi^le pod względem 
wyrazistości i czystości niższy technicznie od 
oryginału. Kontrtyp przeto nie tylko naraża na 
straty danego właściciela oryginału, lecz wpływa 
ponadto ujemnie na opinję danych: wytwórni, 
obrazu, wreszcie artystów.

Kontrtypy—są specjalnością przedewszyst- 
kiem niemiecką. Jak informuje „Ekran" (Ks2-gi) 
str. 19): „znaleźli się w Wiedniu zwłaszcza „prze
mysłowcy", którzy dla doraźnych zysków nie 
zawahali się sprowadzać po jednej kopji ze 
Szwajcarji, dla wytworzenia z niej tylu kontr- 
typów, ile będzie potrzeba dla pokrycia zapo
trzebowania".

A następnie, po zaznaczeniu, iż kontratyp* 
jest produktem wstrętnym, pełnym szram i plam, 
który daje jaknajbardziej błędne i fałszywe po
jęcie o grze artystów, — wyżej wspomniany ki. 
nematograficzny organ krakowski dodaje: „Nie
uczciwi spekulanci zaszkodzili w ten sposób 
wielu najwybitniejszym artystkom, a pomiędzy 
innymi także i Francesce Bertini.

Jak donosi ten sam „Ekran", członek mi
sji włoskiej w Wiedniu, generał Segró, w bar
dzo ostrej formie zwrócił już uwagę-wiedeńskim 
przemysłowcom, by nie ważyli się puszczać w 
obieg kontrtypów włoskich wytwórni, zostaną 
bowiem w czasie bardzo niedalekim pociągnięci 
do surowej odpowiedzialności i zapłacą ogromne 
odszkodowanie za wszystkie tego rodzaju obra
zy za cały czas wojny, a karę pieniężną ponio
są również i właściciele kin, biorących kontr
typy do demonstrowania.

Możliwe, iż groźba ta sprawiła, że kontr
typy owe zaczynają napływać teraz do nas 
wzmożoną falą.

Sprawa kontrtypów musi być u nas w for
mie prawnej wyjaśniona. Nie można pozwolić

bowiem, by podobne nadużycia, praktykowan 
najzupełniej jawnie i otwarcie —- bezczelnie, były 
dłużej tolerowane.

To też nie wątpimy, iż w obronie poszko
dowanych,—tak naszych ajencji kinematograficz
nych, za olbrzymie nierzadko sumy sprowadza
jących oryginały, jak i wytwórni zagranicznych,— 
staną nasze władze drogą ogłoszenia odnośnych 
rozporządzeń i ustaw, któreby zapobiegały w 
sposób stanowczy nadużyciom.

S. M. L.

/fowości zagraniczne.

Do niedawna na naszym kinematografi
cznym rynku panowały niepodzielnie filmy wy
robu niemieckiego — pod każdym względem, za 
nielicznymi wyjątkami—liche, deprawujące, o ten- 
decjach i ideach, które powinni mieć: „pru
sacy mówiący po polsku". Inwazja ta miała ten 
jeszcze fatalny dla nas skutek, iż wyciągała od 
nas dziesiątki i dziesiątki miljonów rocznie, nie 
dając w zamian dosłownie nic. Nic wartościo
wego przynajmniej.

Od chwili zwycięskiego uderzenia Focha 
nad Marną i kapitulacji Niemiec, stan ten zaczął 
się poprawiać, filmy zagraniczne dochodziły nas 
jednak początkowo zrzadka tylko i b. powoli. 
Dopiero w ostatnich czasach napływ film wło
skich, francuskich i amerykańskich wzmógł się 
znacznie i obecnie obrazy państw koalicyjnych 
zwycięsko wypierają już fabrykaty niemieckie.

Fakt ten winien być radośnie przyjęty nie- 
tylko przez miłośników kina, lecz jeszcze i przez 
tych wszystkich, którym leży na sercu publiczne 
zdrowie ogólne. Filma niemiecka bowiem zatru
wała i demoralizowała serca, a także — obniżała 
estetyczny poziom bywającej w teatrach świe
tlnych publiczności.

Za wyjątkiem „Pol f il m y”, która starała 
się zawsze, by w jej wypożyczalni film były 
obrazy, prawda, że niemieckie — z konieczności, 
jęcz zawsze wyższej wartości w rodzaju jak: 
„Syn morza”, „B-cia rytuale”, „Małżeństwo mar
kiza de Grammont", „Wesele króla gór”, „Wypra
wa d-ra Szumana do Afryki'1 etc., a także ajencji 
„C ors o", która sprowadzała filmy duńskie prze
ważnie, wytwórni „N ord isk" i „ S v e n s k a “ 
{„Pax aeterna", „Niebiański Okręt", „Synowie 
ludu" etc.), zaś z niemieckich -— miała filmy fa
bryk najlepszych, jak „M ay-fi lm“, — wszy
stkie inne operowały (za wyjątkiem „S f i nk s a”,
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która to ajencja miewa rzeczy najlepsze i... naj
gorsze) obrazami bardzo niewielkiej wartości.

Czasy te — się już, na szczęście, skończyły. 
Pobieżny rzut oka na przegląd film, demonstro
wanych w ostatnich paru tygodniach w naszych 
kino-teatrach, jest dowodem tego jaknajbardziej 
oczywistym.

Francescą Bertini. Wreszcie wprost arcydzieło 
„Strzępy życia".

Ajencja: „ F e n ik s "  dała nam poznać filmę 
„Dzieci kapitana Granta", francuskiej wytwórni 
„E c 1 a i i “.

Własnością „ L e c h f i lm y "  są obrazy, któ
rymi tak bardzo się u nas zachwycano: „Rajskie

FABIENNE FABRŚGES

1 tak: „ C o rso "  dało nam już amerykański 
obraz, wybornego „WhipW. A obecnie demon
struje francuską filinę, wytwórni „P h o c e a ”: 
„Kielich miłości i goryczy”.

Własnością ajencji „ F o r tu n a "  są trzy 
filmy włoskiej wytwórni „ C a e s a r" :  nieomal 
arcydzieło, „Źródło łez", i więcej niż dobra 
„Tancerka z czarnej Taverny* — z niezrównaną

pomarańcze*, „Tryumf śmierci" (z Lidją Borelli) 
i „Odetta" (z Francescą Bertini), wszystkie—wło
skiej najsłynniejszej wytwórni „C in es" .

P. W. Malczewski sprowadził z Francji 
i Ameryki dużą ilość obrazów naprawdę wyso
kiej wartości, z których poznaliśmy już „Miłość... 
ł z y .. śmierć..." i „Szpiega" (ze słynną Fabienne 
Fabreges), francuskiej wytwórni „ G a u m o n t" .
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Nakoniec kolosalne wprost zakupy porobiła 
we Francji, Ameryce i Włoszech wybijająca sic 
coraz bardziej na pierwsze miejsce niedawno po
wstała ajencja „L u x“, której własnością są już 
u nas demonstrowane: przepiękny „Skowronek" 
(franc. wytw. „ E c la i r " ) ,  wspaniała „Salambo" 
(włosk. wytw. , ,P a s q u a l i ) ,  „Pamiętnik psa" 
(włosk. wytw. „C i n e s“), niezrównana pod wzglę
dem treści, tendencji i wykonania: „Marsyljanka^ 
(franc. wytw. „ E c la ir" ) , dla szerszych mas prze
znaczona „Protea" (franc. ajencji „ P a th e" ) , „Nie 
zapomnijmy nigdy" (Pathe), „Mecistes" (włosk. 
wytw. „ I ta la " )  etc.

Dzięki ajencji tej niezadługo ujrzymy obra
zy, które się już znajdują w Warszawie, a które, 
istotnie, przewyższają wszystko, cośmy dotych
czas widzieli. Ujrzymy mianowicie:

Przedewszystkiem wszechświatowej sławy 
filmę „T h aj' s“, według słynnego i ogólnie zna. 
nego, z książki i teatru, dzieła Anatola France’a. 
Rolę tytułową gra sławna już na zachodzie mło
dociana Mary Garden. Filma ta jest wytwórni 
,P a th  e".f ’

Następnie—wprost nie do wiary wspaniałą 
pod względem gry, reżyserji, wystawy .. filmę: 
„Boucklette". ■ (Pathe), w której główną rolę od
twarza słynna z piękności i przygód Gaby Deslys,

Dalej: obraz, o którym się rozpisuje obszer
nie cała prasa francuska: „Z-c Reine des Poupees" 
z maleńką, co najwyżej dziesięcioletnią, „arty
stką", Marją Osborne i jej partnerem „E’A f r y- 
q u e ” (wytw. „ P a th e " ) .

I jeszcze: „La Nouvelle Aurorę" wytwórni 
francuskiej „E e l i p s ę " ,  będącej jednym z naj 
lepszych obrazów z całego cyklu ulubionej 
w Paryżu serji: „ R e n e  N a v a r r e“. W głów- 
wnej roli występuje tutaj artystka paryskiej ope
ry, znana Henriquez.

Filmy z zachodu napływają bezustannie. 
Niektóre mieliśmy sposobność widzieć już na 
ekranie, w czasie próbnych demonstracji.

Z tego względu, mamy zamiar wprowa
dzić stałą rubrykę, zatyt.—jak powyżej, w któ
rej czytelnicy nasi będą mieli sposobność zapo
znania się z treścią tych film, które najwięk- 
szem cieszyły się na zachodzie powodzeniem.

W ostatnich czasach szalonem w Paryżu 
powodzeniem cieszyły się obrazy następujące:

„Niewidoma tancerka z Pompei", Obraz ten 
wprowadza nas w świat wyszukanego zbytku 
i wyrafinowanej rozpusty starożytnego świata. 
Z całego szeregu postaci dumnych patrycjuszów, 
wyuzdanych kurtyzan, sprzedajnych kapłanów...

rzuca się w oczy jasna postać niewidomej nie
wolnicy Mirty—tancerki z Pompei.

jeden z uczestników wspaniałej uczty wy
danej przez arcykapłana Arbacjusza—młody pa- 
trycjusz Glaucos, znużony gwarem, idzie się nad 
brzeg morza, gdzie udaje mu się przypadkowo 
oswobodzić niewolnicę, Mirtę—z rąk jej brutal
nego właściciela. Odtąd Mirta zamieszkała w 
willi Glauca, któremu oddała swe serce. Ten 
jednak kochał i był kochanym przez kapłankę 
Cerery — Bakiś. Miłości ich przeciwny jest Ar- 
bacjusz, który sam pragnie posiąść piękną Ba
kis i jako człowiek okrutny i nawykły do wła
dzy nie cofa się przed żadnym środkiem dla 
osiągnięcia celu i zgnębienia przeciwnika. W szyst
kie jednak zbrodnicze plany — paraliżuje Mirta, 
która pomimo, że sama cierpi z powodu bez- 
wzajemnej miłości —nie waha się poświęcić życia, 
by ratować swego wybawcę i Bakis.

I oto, gdy Glaucos, fałszywie oskarżony 
przez Arbacjusza o zbrodnię, zostaje rzucony na 
arenę między dzikie bestje — Mirta publicznie 
oskarża Arbacjusza, wskazując go, jako praw
dziwego mordercę. W tej chwili zapomniany 
przez wszystkich groźny Wezuwjusz daje znać 
o sobie—zalewając miasto potokiem lawy i po
piołu. Ostatnim wysiłkiem Mirta uprowadza 
Glaucosa i Bakis ku morzu — jako ku jedynej 
jeszcze możliwej ucieczce...

* *

„Thais". Jest to odwieczna walka dwóch 
pierwiastków życia: duszy i ciała- jest to jasne 
przeprowadzenie prastarego helleńskiego poglądu, 
że człowiek powinien być mądry, piękny i do
bry — a wtedy dopiero będzie podobny bogom. 
Ani rozkładający się świat pogański—zginącómj 
pojęciami dobra i zla i z wybujałym kultem ciała, 
ani antyteza jego — chrystjanizm, z abnegacją 
wszystkiego, co cielesne, nie zdołają oddzielnie 
wydobyć z człowieka wszystkich ukrytych w nim 
wartości — nie dadzą mu pełni życia, do której 
każdy świadomie, czy instynktownie dąży.

Thais—córa Aleksandrji, wyrafinowana roz
pustnica — ubóstwiana za niebywałą piękność 
przez tłum—doprowadza do zguby setki patry
cjuszów.

W tej samej Aleksandrji ogarnia coraz szer
sze kręgi chrystjanizm. Pafnucy, dawny wielbi
ciel Thais, wyrzeka się życia i wszystkich jego 
rozkoszy i przyrzeka kapłanowi, że nigdy nawet 
cień żalu czy tęsknoty nie powstanie w jego 
duszy za Thais. Przy pierwszem jednak spot
kaniu z Thais przekonał się, że jćst ona dla nie
go tern Ciem była dawniej — umiłowaną i uprą-
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rozpoczęło swe czynności i w najbliższym czasie wypuszczony będzie szereg 

wybitnych obrazów z udziałem artystek i artystów polskiej sceny i ekranu 

oraz całego zespołu słuchaczek i słuchaczy „Kursów".

ixxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx3
gnioną kobietą i w szale zazdrości zabija jedne
go ze swoich rywali. Stary kapłan radzi mu 
opuścić zupełnie ten świat grzechu, pokuty i 
występku i skazać się dobrowolnie na żywot 
pustelniczy. Pafnucy czyni to; ogarnia go jed
nak rozpacz na myśl, że Thais pozostaje w 
grzechu — że światło wiary jest jej obce i po
stanawia ją ocalić.

Thais, której też życie rozpustne nie da
wało zadowolenia, daje się przekonać płomien
nym słowom Pafnucego i w ekstazie—rzuciwszy 
klejnoty na płonący stos—oddala się się w świat 
rezygnacji, wyrzeczenia się i spokoju.

Wspomnienie Thais nie opuszcza jednak 
ani na chwilę Pafnucego i oto dowiedziawszy 
się, że jest ona umierająca, przybywa, by ją 
jeszcze raz zobaczyć. Nad martwem ciałem 
Thais wybucha silnym płomieniem żal, że mogąc 
posiadać tę kobietę, dobrowolnie się jej wyrzekł.
I ze wszystkich zakątków duszy wypełza zwąt
pienie w to co głosił kapłan Macrinius. W bez
senne długie noce—na gruzach własnego szczę
ścia i spokoju, jak błyskawica olśniewa go myśl, 
że największem umiłowaniem Boga jest umiło
wanie życia, które On nam daje.

Thais gra p. Mary Garden. Nazwisko to sa

mo za siebie mówi. Można dodąć tylko jeszcze 
to, że rola I hais daje jej pole do wydobycia 
całej pełni talentu.

Kino-teatr „,Opieka".

Kulturalno-oświatowy kinematograf ten w 
dążeniu do dania młodzieży szkolnej zdrowej 
rozrywki, rozpoczął urządzać dla tej kategorji 
widzów pokazy obrazów specjalnie wybranych.

W ubiegłą sobotę naprz. na program się 
złożyły filmy: „Obchód 3-go Maja", „Otwarcie 
Sejmu”, „Bogactwo leśne Szwecji", „Wytwórnia 
koszulek Auera", „Fabryka kapeluszy we Wło
szech”, „Widoki Alp", wreszcie obraz komiczny: 
„Precz z bułami".

Teatrzyk był zapełniony do ostatniego miej
sca, przyczem młodzież napływała grupami, z 
każdej szkoły oddzielnie.

W niedzielę w południe miał miejsce po
dobny pokaz, z tym samym programem, zare
zerwowany wyłącznie dla legjonistów.

Przedstawienia takie będą urządzane w ka
żdą sobotę i niedzielę.
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K in o -p re m je ry .
Najlepsze f i lm y  tyg o d n ia :

.,Syn m orza14.
„Za w olność ludów “.

Filhartnonja i C olosseuni— „Lwów. W ilno“ .
Ze względu, iż cała Warszawa spieszyła 

zobaczyć działalność naszych zwycięskich armji 
na bojowych frontach, powyższe zdjęcia „P o 1- 
f i lm y "  pozostawały na ekranach wymienionych 
w nagłówku dwóch największych kino-teatrów 
w Warszawie czas dłuższy niż zazwyczaj.

Program uzupełniono jedynie nowymi obra
zami:

„Obchód 3 go maja w W arszaw ie44.
„Obchód 3 go maja w Poznaniu44. 

„Kraków44.
„ O b c h ó d  w W a r s z a w i e "  mamy 

wszyscy w pamięci i wszyscyśmy go widzieli 
w dniu Narodowego Święta. Nadmienimy jedy
nie, iż na filmie został on odtworzony z całą, 
wiernością, zaś same zdjęcia wypadły pod wzglę
dem technicznym doskonale.

Zostały utrwalone na filmie: epizody na sto
kach cytadeli, zasadzenie drzewa wolności, de
filada wojsk, wreszcie pochód przez ulice miasta-

„ O b c h ó d  w P o z n a n i u“ odtwarza: mszę 
celebrowaną przez ks. arcybiskupa Dalbora, 
przemarsz skautów, generała Dowbor-Muśnic- 
kiego w otoczeniu pp. oficerów koalicji i przed
stawicieli warszawskiej prasy, wreszcie pi zegląd 
wojska.

Ten ostatni—wypadł wspaniale. Na olbrzy- 
miem błoniu przesuwają się ogromne, zwarte, po
ruszające się jak żelazne jakieś machiny—czwo
roboki niezrównanej piechoty i ostrym kłusem 
idące jakby do ataku szeregi dzielnie wygląda
jącej kawalerji, siedzącej na doskonałych ko
niach, wreszcie artylerja...

Z obrazu tego nawet dyletant musiał wynieść 
przekonanie, że pułki poznańskie są siłą bezwa
runkowo bardzo poważną, że są to wojska, kto 
wie? — czy nie najlepsze w obecnej chwili w 
Europie.

Część tych wojsk walczyła pod Lwowem, 
lecz sądząc z- tego co nam daje fdma, poszły 
tam pułki bynajmniej nie najlepsze.

Te ostatnie pozostały w. Poznaniu, by się 
ćwiczyć dalej i dojść w sztuce wojennej do gra
nic doskonałości.

W końcu pokazano nam fragment proje
ktowanej na olbrzymią skalę filmy, mającej no
sić ogólny tytuł „Wisła*. Fragmentem tym jest 
zamek królewski w Krakowie, którego arkady, 
krużganki, podwórza i t. d. pod względem ar
tystycznego piękna rywalizować mogą śmiało 
z najwspanialszymi zabytkami sztuki średniowie
cza w Europie.

Opieka — „Pensjonarka44.
Z niezrównaną Astą Nielsen w tytułowej 

roli. Własność ajencji „ C o r s o " .
Najucieszniejsza jak tylko sobie wyobrazić 

można farsa, opracowana na temacie przygód 
młodego urwisa-podlotka: u ojca, na pensji, w do
mu warjatów wreszcie. Historje pensjonarskie— 
bywają zazwyczaj dość drastyczne, omawiana 
„Pensjonarka" wszelako absolutnie niema nic 
z „Nitouche" wspólnego. Dzieciarnia, teatrzyk 
przepełniająca, wychodziła z przedstawienia roz
bawiona, aczkolwiek oprócz śmiechu program 
dał jeszcze filmy poważniejsze: „Obchód 3-go 
maja", „Przegląd wojsk w Ostrowiu", „Trzęsie
nie ziemi we Włoszech", piękną naturę wreszcie: 
„Kolejka zębata na Szneeberg".

Od niedzieli, dn. 10 b. m., w teatrze tym 
jest demonstrowany obraz:

„Królowa nimf41
ze słynną z urody i talentu Ritą Sachetto w 
głównej roli.

Są to dzieje kobiety grzesznej, która po
nosi za to karę—ginąc w falach jeziora, na dnie 
którego znajduje się również ukochane przez 
nią nadewszystko złoto.

Treść obrazu — nie banalna, wystawa ma
lownicza, dużo b. pięknej natury. Gra Rity Sa
chetto — pełna wdzięku, harmonii w ruchach i 
dostojności.

Nad program dano pełną ruchu i śmiechu 
amerykańską humoreskę: „Paweł i Gaweł*.

Przypominamy, iż cały dochód uzyskany 
z wejść idzie na rzecz inwalidów wojsk polskich, 
a także, iż ceny w teatrzyku tym są bardzo 
niskie, przy programach zawsze pierwszorzęd
nych.
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Filharmonja — „Syn morza“ .
Dramat psychologiczny, z A. Bassermanem 

w roli tytułowej, własność ajencji „Polfiltna".
Sprawozdanie z tej wyjątkowej — pod 

względem gry i wykonania, a także piękności 
krajobrazów — filmy, daliśmy już w M 5-m na
szego pisma. Tutaj przeto zaznaczymy jedynie, 
że kolizja człowieka żywiołowego i prawego 
z kobietą — kwiatem i kobietą — wiosną, któ
rej jedynem zadaniem życia jest śmiać się być 
kochaną — została przeprowadzona w utworze 
tym z całą prawdą i siłą wstrząsającą.

W tym dramacie dwojga istnień, trudno 
powiedzieć nawet — kto był nieszczęśliwszy 
i bardziej żalu godny?

Czy on, syn morza, który — jak oszalały 
wicher, po napotkaniu w kwiecie przeszkody,— 
runął w morze i w niem zginął?—

Czy też ona, rajski ptak, która, w chwili 
gdy niesyta miłosnej pieszczoty odpoczywała, 
by nabrać sił do nowych pocałunków, — rzuco
na została w otchłań śmierci? ..

Filma ta ma wartość artystyczną, jest utwo
rem literackim.

Daje przytem silne wrażenia i jest piękna.
Nad program dodano zdjęcia z bojowego 

frontu: Brześć, Kowel, Stochód.
W dniu premjery w teatrze tym były tłumy.

Stylowy—„Za wolność ludów*.
Dramat amerykański, wytwórni „ W o r ld " . 

W rolach głównych: Emmy Wehlen, Harold 
Lockwood i Ethel Barrymore.

Filmy amerykańskie rozpoczęły podbój 
świata. Zdobywają go brutalnie i bezwzględnie. 
Zdobywają go nie tylko kolosalnymi środkami 
pieniężnymi, jakimi rozporządzają amerykańskie 
wytwórnie, lecz jeszcze i jakością film: ich sen
sacjami i niewiarogodnie bogatą wystawą, co 
wszystko—pociąga tłumy.

Jak bardzo różnią s:ę od nich filmy włoskie, 
lub wytwórni „Nordisk"!..

Amerykańskie' filmy mają jednak i swe 
bezwarunkowo dobre strony. Przedewszystkiem— 
wspaniałą technikę robienia zdjęć i wykończenia 
film, a następnie—zupełnie różną, a przeważnie 
doskonałą grę amerykańskich aktorów filmo
wych, wreszcie—pomysłową reźyserję.

„Za wolność ludów* jest obrazem wojen
nym, agitacyjnym, którego zadaniem było znie
wolić całą młodzież do wstępowania w szeregi 
armji. 1 filma omawiana niewątpliwie wiele 
zdziałać mogła w tym kierunku.

Sama fabuła utworu jest jednak nazbyt 
sentymentalna i naiwna, typowo amerykańska.

Obrazy bitwy w akcie ostatnim są istotnie 
wspaniałe i warte zobaczenia.

Colosseum — „Colomba*.
Prawem krytyki cieszyćby się powinny 

utwory dobre jedynie. Pozatem należy pię- 
wać jeszcze rzeczy z jakichkowiek bądź przy
czyn szkodliwe.

„Colomba* nie jest filmą złą bezwzględnie, 
zaliczyć ją jednak należy bezwarunkowo do 
kategorii słabszych. Z tej przyczyny obraz 
ten byłby zupełnie na miejscu w kino-teatrach 
drugorzędnych, jak „Olimpia", „Eldorado", 
„Apollo”... tam demonstrowany — zasługiwał
by nawet na pochlebną może wzmiankę; w naj
droższym jednak przybytku kinematograficznej 
sztuki w Warszawie — razi, zwłaszcza iż 
„Colosseum" przyzwyczaiło już publiczność do 
film wyższej wartości.

IV Colombie rolę tytułową odtwarza Erna 
Morena. Artystka ta ma liczne koło zwolen
ników, w utworze omawianym wszelako, w któ
rym wszystkie role są papierowe i nieszczere— 
subtelna artystka ta nie miała pola do rozwi
nięcia pełni swego talentu.

Filma ta przytem i pod względem techni
cznym jest b. niedociągnięta. Miejscami — jest 
zupełnie ostra, miejscami jednak — najzupełniej 
ciemna i jakby zamazana.

Demonstrowanie obrazu tego, do którego 
nie dodano nic nad program, trwało wyjątkowo 
krótko, bo zaledwie 1 godzina i 10 minut.

Polonja — „Zdrajca".
Dramat wytwórni „ N o r d is k ,  wł. ajencji 

„S f i n k s“.
Utwór agitacyjno-tendencyjny, na tlę walk 

klasowych. Wobec tego, iż niezadowolenie mas 
robotniczo-ludowych się wzmogło bardzo w kra
ju, rząd uciec się zamierza do stosowania repre
sji. Prezes ministrów wszakże stawia wniosek, 
iż na użycie siły jest czas zawsze, przedtem 
należałoby wyczerpać inne środki działa
nia, z których najłatwiejszym jest przyciągnięcie 
na stronę rządu przywódcy niezadowolonych, 
którym jest redaktor „Pochodni", Danholt. Po
słuchano tej rady, i „nieskazitelny" trybun ludo
wy zostaje ministrem — bez teki narazie.

Tryumf ten nie trwa jednak zbyt długo. 
Od „zdrajcy" odwracają się wszyscy: — towa
rzysze pracy, robotnicy, żona, dzieci... i w koń
cu znienawidzony i odepchnięty przez wszystkich 
Danholt w rewolwerowej lufie znajduje swą 
ucieczkę i karę.
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Serje włoskich obrazów z Francescą Bertini w głównych rolach:

„Strzępy życia"
Dramat w 6 częściach.

„Źródło łez“
Tragedja życiowa w 6 częściach

,,5ancerka czarnej tawerny"
Dramat z życia apaszów w 6 cz.

Serje obrazów wytwórni „ P a s q u a li  ‘ w Turynie
O B R A Z Y :

„Cyrk w płomieniach"
Dramat cyrkowy w 5 c z , 

z M a r io  B o n a rd  w roli g łównej.
O R A Z

. „tajemniczy arlekin".
Sensacyjny dramat cyrkowy w 5 cz. 
z H e n r ie tą  B o n a rd  roli g łównej

„Da milczącej mogiły"
Tragedja primabaleriny w 6 cz. 
z L u c ia  d ‘ A m b ro  w roli g łównej

Serje obrazów ze słynnym amer. detektywem J o e  J e n k in s ’e m .

kochany. Pamiętając jednak na przestrogę du
cha _  odtrąca miłość i z zamku ucieka.

Po przybyciu do miasta poświęca się me
dycynie i zostaje słynnym okulistą. Pomiędzy 
innymi — przywraca wzrok młodej dziewczy
nie, która wzamian oddaje mu swe serce. Od
trąca. Lecz szatan nie tak łatwo rezygnuje. 
Porywa z leśnych ostępów dziki kwiat, boginkę 
tańczącą źródeł, i Składa ją na drodzę Konrada. 
Ten — zanosi omdlałą do zamku i dowiaduje 
się od niej, gdy wróciła do przytomności: „jestem 
leśny wrzos, Pariska. Weź mnie do siebie*.

Duch ciemności wiedział co robi. Czego 
sprawić nie mogły Halina i Anna, będące uoso
bieniem miłości czystej, niewinnej i duchowej, 
dokonało piękno pogańskie— Pariska. Uczony 
uległ. Lecz szybko powrócił do przytomności 
i jak Mistrz w „Dzwonie Zatopionym", — od
trąca od siebie Rusałkę: „Precz idź odemnie, 
precz przeklęty duchu".

Boginka kamienieje. Bez słowa protestu 
oddala się cicho i ginie w nurtach rzeki.

Drobne jej ciało znalazło się w prosektor
ium. Ujrzał je Konrad. I jego serce, myśl, wola, 
cała chęć uszczęśliwienia ludzkości — zostają 
złamane. Konrad staje się ruiną, nie jest już 
zdolny do czynu.

W noc Kupały staje przed nim raz jeszcze 
zjawa rycerza i mówi z żalem:

„Czemu uległeś pokusie i złemu,—
Kiedy kobiety grzech Cię nie stworzył?”.

Obraz ten, po za swą zupełnie literacko 
wartościową treścią—jest jeszcze bardzo piękny.

Role Pariski i Konrada mają doskonałych 
odtwórców. Rolę tego ostatniego zagrał obie
cujący bardzo artysta, Ralf Nordeck.

Reżyserja—bez zarzutu. /< .
___ __________________

Redakto\A Wydawca
Druk „Gazety RcfoHcztj”

Lecz zwłaszcza na uwagę i pochwałę za
sługuje strona malarska obrazu, która nie ustę
puje tutaj pod tym względem nawet filmom 
włoskim. Jest tam bardzo dużo natury, z ogrom- 
nem poczuciem piękna wybranej. Jest tam ja
kiś zakątek leśny—zupełnie Boecklinowski. Ta
niec Pariski—jak również i jej kostjum—są za
prawdę skończenie piękne.

Zdjęcia wreszcie są wyjątkowo ostre 
i czyste. t.

Obraz ten będzie w najbliższym czasie de
monstrowany w F i 1 b a r m o n j i.

Kino-teatr „O pieka" otrzymał niedawno 
znaczną ilość film rosyjskich, naukowych i aktual
nych, z których uprzejma dyrekcja dała nam 
możność ujrzenia na ekranie obrazu:

Moskiewski „ Kino-tygodnik“ 
z 1b18 r,, który będzie prawdziwą sensacją dla 
Warszawy. Pomiędzy innemi zdołaliśmy zano
tować zdjęcia: „Petlnra", „Chińska czerwona 
gwardja", „ Arcbimadryta Tichon (zabity)", 
„Flota bałtycka na Newie", „Procesja na Nikol- 
skim placu w Moskwie", „Prezydent Rady Cen
tralnej w Kijowie, Paszenko", „Typy ukraiń
skich hajdamaków", „Ogólny zjazd bundowców 
w Piotrogrodzie", „Prezydjum Bundu", „Pałac 
cesarski w Kijowie", „Ataman Skoropadskij", 
„Flotylla na Wołdze", „Podróż Trockiego do 
Kazania", „Niemiecka artylerja na ulicach Mo
skwy", „Zniszczone od dynamitowych pocisków 
dzielnice Kijowa" etc.

To ostatnie zdjęcie zwłaszcza, a także: 
Trocki z lubością do filmy pozujący, wreszcie 
Bund, będący istotnym rządem Rosji—są zdję
ciami, które warto zobaczyć.

Pod względem technicznym są one dosko
nałe.

Stanisław Mora-Listopad.
(W . Musielewicza), Złota 24.
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